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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

t0~T P. Napoleon W artski, księgarz tutejszy, jak  
<  W sw0*m czasie donieśliśmy przedsięwziął 
^ n a k ł a d y  dzieł, miejscowość’ naszą obcho- 

. Zamiar ten wprowadza już  obecnie p.
w ^ k o n a n ie . Będzie to szereg dzieł, 

iv j |W h  utworzyć zbiór, nieperjodycznie, lecz za-^ cy c h  v __________   ...
Mz' °k°liczności wydawany. Zbiór ten nosić 

każdle . ogólną nazwę pod tytułem  „Calissiana;” 
łoj£ y .logo poszyt lub książka stanowić będą ca- 
głv .ni?Za^ żn ą  od innych, a tern samem będą mo- 
^(lzi?C na*)ywanemi oddzielnie. Zbiór ten mieć 
konc a . na celu historyczne opisy Kalisza, jego o- 
V ’n!nSŁytucji * P* Wszelkie możliwe wyson- 
iui0|. Ule i dokładne przedstawienie danego przęd­
l i ^  na podstawie źródeł, akt, dokumentów i 
W  wydawnictwo to mieć będzie na głównym 
*adan * Przedewszystkiem Jeżeć ma w jego 
k ła d y ’ - W artski postanowił nie szczędzić na

bMym też
aby i stronie zewnętrznej nadać wartość;

celu wszystkie poszyty lub książki mieć
\  Jednakowy a większy form at, druk o ile mo- 
tetfn „Jr,ny * Papier w lepszym gatunku. Gdzie

ryciny. 
Ca-

§ 0  7  A  '  w  l u p a ó j u i  g d u U l J K U .

O b ^ ^ i e  potrzeba, dzieło zdobić będą , jv  
lis8ia”J®„znajduje  się pod prasą 1-szy poszyt „ 
ścioło v  który zawrze w sobie całkowite „Dzieje ko-hc,< i
S ł ( ) zgrotnadzenia 0 0 .  Reformatów w Kaliszu.
bi{ j 0 to wyjdzie w początkach marca r. b., zdo-
HłQl dędą trzy drzeworyty, wypracowane w słyn- 
Okę. akładzie Brokhausa w Lipsku; przedstaw ią 
2) ' , ? ewnętrzny widok kościoła i klasztoru;— 
ł,nStr» i °*tarz  z obrazem św. Józefa, oraz 3) 
tie 2(5e kaplicy żołnierskiej. Pracowicie i sumien- 
SUja J^te fotografje przez p. F ingerhutta, posłu- 

awWzór wymienionych drzeworytów.
Pol ^ n *u 1 ^ te g o  r - b., p. Stanisław Czyń- 

^  "Prokurator tutejszego sądu poprawczego,

będzie miał odczyt „o zakładach dla małoletnich 
przestępców.”

Odczyt teu odbędzie się w tea trze  i zacznie się
0 godzinie 3-ej po południu.

— Na balu danym w klubie kaliskim w wigilję 
Nowego Roku v. s., obecni w zamian powinszo­
wać noworocznych złożyli ofiary na wpisy dla nie­
zamożnych uczniów tutejszego gimnazjum, a mia­
nowicie: WW. pułkownik Szpiljotów rs. 3, prezy­
dent Przedpełski rs. 3, podpułkownik Bazarewski 
rs. 3, Troicki rs, 3, B iernacki rs. 3, Kiełczewski 
rs. 1, Suoksarow rs. 2. Birou rs. -2, Jakowlew rs. 
1, Rybników rs. 2, Jan Tański rs. 1, Adam Cho- 
dyński, patron trybunału  rs. 1, Grodziecki rs, 2, 
Oborski rs. 1, R ychter rs. 2, Prytwic rs. 1, Za­
wadzki rs. 1, Rogójski rs. 1, Mrozowski rs. 1, 
Grawe rs. 1, Żuczkowski rs. 2, Zdziennicki rs. 2, 
Ruszkowski rs. 2, Korycki rs. 6, Dobrowolski rs. 
5, Bergholtz rs. 3, Tykociner rs. 10, Rzuchowski 
rs. 1, Wilczyński rs. 1, Szuleszkin rs. 1, baron 
Rosen rs. 1, Kobyłecki rs. 1, Czaplin rs. 3, Gry- 
gorjew rs. 1, E ren trau t rs. 1, Sotniczewski rs. 1,
1 Paszkowski rs. 3.

Ofiary te w ilości razem rs 79, przez pośre 
dnictwo redakcji Kaliszanina, odesłane zostały do 
W go dyrektora gimnazjum.

— Bal dany w Sieradzu w dniu 10 b. ra., na 
instytucje dobroczynne, powiódł się w zupełności. 
Osób zebrało się sto kilkadziesiąt i bawiono się do 
rana. Biedni przeto znaczny na tern skorzystają 
fundusz.

— Mrozy ustały i od środy znowu mamy deszcz 
i błoto.

—  Przedsiębiorca oczyszczania miasta, w sku­
tek nalegań ze strony władzy miejskiej od roku 
nabył maszynę Bergera do wywożenia nieczysto­
ści. Pomimo to, pp. właściciele domów z uwagi, 
źe wywożenie maszyną Bergera kosztuje nieco 
drożej, po większej części każą po dawnemu wy­
wozić nieczystości na furach, przez co wieczora­

mi rozchodzą się po mieście straszliwe wonie.
Jest to nie tylko zabójcze dla powonienia, ale 

nadto nader szkodliwe pod względem sanitarnym.
Zdaniem przeto naszem, właściciele domów, k tó­

rzy z nieruchomości swoich tak znaczne w Kali­
szu ciągną korzyści, powinni by okoliczność tę u- 
względuić i niewłaściwej oszczędności zaniechać.

W przedmiocie tym nie raz już pisaliśmy, ale 
skutecznym ku temu środkiem może być jedynie 
wdanie się miejscowej policji.

— Nieszczęśliwa Pelagja J. złożona chorobą, 
w imieniu swojem i zgłodniałych swych dzieci, za 
pośrednictwem naszego pisma, uderza do serc li­
tościwych o wsparcie.

— W dniu 15 b- m. i r., Kazimierz N o w i ­
c k i ,  urzędnik Dyr. Szczeg. Tow. Kred. Ziem. 
w Kaliszu, po długiej i ciężkiej chorobie, prze­
niósł się do wieczności. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi w dniu 17 b. m. o godz. 4 po południu na 
cm entarz katolicki z gmachu szpitala św. Trójcy.

-oooogooo®.

— Od Bociana z  okolic Wawelu.
Szan. Redaktorze! W rzędzie obowiązków i za ­

sług każdego prowincjonalnego pisma, mianowicie 
też, jeżeli jest jedynym i wyłącznym organem 
miejscowości, bodaj czy nie najważniejsze stanowisko 
zajm uje bezstronność, z jak ą  w organie tym po­
mieszczają się najprzeciwniejsze sobie zdania i 
opinje. Pojmując pierwsze, to je s t obowiązki, za- 
pracowywa się na drugie, czyli zdobywa się za­
sługę.

W imie tej zasady, proszę Cię, niech mi wol­
no będzie, podjąć rzuconą przez Bociana z nad 
Bzury w N-rze 3 Twojego pisma rękawicę, i s ta ­
nąć w obronie słuszności, w obronie prawdy.

Z werwą i pewną dozą dowcipu, godnemi lep­
szej sprawy, braciszek mój, nie mogąc widocznie 
strawić jakiejś żaby, czy jaszczurki, głośnym kle-

RÓŻA
POWIEŚĆ

^ • ■ y d e p y k a  S p l e l h a g e n a ;
przełożył z niemieckiego 

D. SKURZALSKI.

(Dokończenie).

o ^  Pi
4 Va(,jei.w8zych dniach ani słowa nie wspomniał 

sń a nieraz nad tem myślała jakby 
h abia ■ P°sobną chwilę dla oznajmienia ojcu, że 

/  z °d kilku tygodni znajduje się w ich 
aienoHS,Kjesz?ze P°zostać na kilka tygodni, 

M Przy ? przewieść chorego do Lehn-
p^rzu . y cKłodnem, burzliwem i dżdżystem po- 

r*aku , .żeż si§ ucieszyła gdy 'ojciec jednego
j ^  g z6kł:

zwierzaliśmy się wzajemnie jedno 
Din Wszystk imi swemi trudam i i tro- 

2 d?i0A(iZe8(iż. mć* nic nie mówisz, co się 
eckiem i w jakim stanie zdrowie hra-

'viae?yłał g!1}13 dopytywał się o zdrowie hrabiego, 
^ i J .  P°rnCyv> ryc^ łeg° Powrotu do zdro-

lu> * en Ja, ży mu oznajm iała w jego 
za za zaszczyt posiadać w swym do­

mu gościem, człowieka, którego poświęceniu wi­
nien ocalenie swego mienia.

Po raz pierwszy po wyzdrowieniu ojca, Róża 
weszła do pokoju hrabiego. Gdy tego była po­
trzeba  m iała staranie o nim, siadywała przy nim 
po całych nocach jak  przy bliźnim, potrzebują­
cym ratunku, T ja k  obok ukochanej osoby, której 
życie droższem było nad własne. Idąc za g ło ­
sem swego serca, chciałaby i nadal mieć o nim 
starania, wtedy nawet, gdy niebezpieczeństwo mi­
nęło; ale myśl o ojcu, słabość którego wymagała 
ciągłej pieczy, uczyniła to niemożliwem. Prócz 
tego Różę dręczyła obawa, że ojciec ze wstrętem 
odtrąci je j rękę, gdy poweźmie podejrzenie, że 
ma staran ia i o hrabi.

Gdy Róża w eszła, hrabia chciał się podnieść 
z krzesła, ale zabrakło  mu sił. Róża spiesznie 
podeszła ku niemu; hrabia wziął ją  za  rękę zdro­
wą ręką (druga bowiem wciąż jeszcze była oban­
dażowaną) i przycisnął takową najprzód do ust, 
następnie do oczu, z których popłynęły łzy.

— Wybacz mi pani, rzekł, tę słabość, ale ty­
le przecierpiałem  oczekując ciebie. Jakżeż czę­
sto słysząc twe lekkie kroki, albo twój miły, de­
likatny głos, myślałem: ona idzie, idzie do ciebie; 
ale zawsze się zawiodłem, Myślałem: nigdy nie 
będę w stanie wywdzięczyć ci się za to, żeś mnie 
jak  anioł stróż strzegła, czuwała nademuą, gdyrn 
leżał jak  dziecię. W iedziałem, że znajdowałaś 
się przy mnie; pomimo gorączk i i bólu,' czułem 
twą, bojącą ból obecność. Dla czegóżeś pani o- 
puściła swego pacjenta? Ale nie, nie chcę ci ro­

bić wyrzutów i być znów niewdzięcznym i k rn ą ­
brnym. Jam pani tyle winien!

—  Tak samo jak  ja  panu, odrzekła Róża.
— Nie, nie tyle, odpowiedział hrabia, miałem 

teraz czas wszystko przemyśleć i nie wiem, jak  
się to stało, ale dopiero teraz wszystko mi się 
przedstawia w innem świetle jak przedtem . Tyl­
ko pani pozostałaś tą  samą, jedyną, nieporówna­
ną, zawsze pewną siebie. Pokochałem cię z p ie r­
wszego wejrzenia, obecnie uwielbiam, czczę. P a ­
ni okazałaś mi prawdziwą miłość, trw ałą  w obec 
przeciwności i litościwą. Gdybym znał wprzódy 
tę miłość, czyżbym był zdolny rozstać się z pa­
nią z nawpół wymówką, w ów pamiętny wieczór, i 
ciebie pani, ciebie— uosobnioną miłość— nazwać 
w głębi duszy zimną, nieczułą? W yobrażałem so­
bie, że spełniając mój obowiązek, robiłem  sam, 
nie wiedząc co. Jakaby to była jakakolwiek zasłu ­
ga w spełnianiu swych powinności, jeśli przy tem 
nie ceni się zasług, nie ceni się obowiązków in­
nych? W tym względzie zawiniłem przeciwko pa­
ni. Nie mogłem pojąć, że możesz mnie kochać, 
a pomimo to śtać po stronie ojca w tym nieszczę­
snym sporze; nie mogłem pojąć, że serce tak  bo­
gate miłością, jak  pani, winno być inną miarą 
mierzone, czyli raczej, nie może być mierzone, 
gdyż je s t niezmierzone samo z siebie. Zazdro­
ściłem twej miłości ku ojcu, jak byłbym może 
zazdrościł współczucia ku opuszczonemu dziecku 
nędzarza. Byłem nie rozsądny. Teraz wszystko 
się zmieniło. Chciałbym tylko pani dowieść, że 
w samej rzeczy jestem  teraz inny. Straciłem  
nadzieję znajdowania się znów kiedykolwiek w do-
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kotem daje uczuć swe niezadowolenie z czterna­
stodniowego pobytu w Kaliszu, i choć godziłoby 
się „księdzu Wojciechowi” jak ludek nasz bocia­
na zwykle nazywa, jad niestrawionych gadów het 
tam daleko za Prosnę lub Wartę przerzucić, a 
nie własne plugawić nim gniazdo, mści się wi­
docznie za przegraną w Trybunale sprawę, zło­
rzeczy jej i adw . nie przepuszcza poczcie, ho­
telom, cukiernikom, winiarzom, raodniarkom, kraw ­
com, azswcom, teatrowi, słowem omnibus et ąui- 
busdam aliis! ,

O Mości Bocianie! Domyślam się, że nie jesteś 
dzieckiem Kalisza, ale też i ja, który to piszę, o 
mil kilkadziesiąt stąd ujrzałem światło dzienne: 
jeżeli więc sądzisz, źe czternastodniowy pobyt 
nadał ci prawo wyrokowania, to nie możesz za 
przeczyć go temu, kto od kilku miesięcy chłodno, 
lecz bez optymizmu, żółci, bada grunt, na j a ­
kim może mu kiedyś kości złożyć sądzono!

Kalisz pod względem swego topograficznego i 
estetycznego położenia, pod względem porządku 
(co sam nawet w przystępie nieograniczonej ł a ­
skawości przyznać raczyłeś) jest w kraju naszym, 
bezsprzecznie drugiem po Warszawie miastem: j e ­
go mina „niezła," jego chodniki, jego gazowe o- 
świellenie, jego cudny i starannie utrzymywany 
park i t. p., korzystnie wyróżniają go od innych miast 
gubernjalnych.

A że przy nieszczególnych w obecnej porze dro­
gach, dostać się do niego we właściwym czasie 
niezawsze można, o to rość sobie pretensję, 
z jednej strony do opieszałości przedsiębiorców 
szossy, a z drugiej do poczthalterów niektórych 
stacji pośrednich, zasilających swój remont chyba 
z wybrakowanych rossynantów warszawskich o- 
mnibu^ów ulicznych. Na to masz na każdej sta­
cji książki zażaleń, i wpisane w nią twoje spo­
strzeżenia, notabene poparte dowodami, pewniej­
szy odniosą skutek, aniżeli niezgodne z prawdą

oskarżenia o spóźnianie poczty w tych czasach o 
siedm do ośmiu godzin (!!!), co za mojej pamięci, 
w ciągu czterech miesięcy, ani razu miejsca nie 
miało!

Jeżeli Ty, Bracie Bocianie, obszedłeś znaczniej­
sze miasta Europy, to i ja  znam je dobrze z swo­
ich częstych peregrynacji, już to nad Sekwanę i 
Tamizę, już nad granitowe wybrzeża Newy: cho­
ciaż obaj bywalcy, niejednakowy przecież z na­
szych wędrówek wynieśliśmy rezultat: ja  dziś 
umiem przynajmniej zabezpieczyć się wszędzie i 
zawsze od katastrof, jakich ty, w poczciwym Ka­
liszu, w ciągu czternastu dni, raz po raz tylekroć 
padałeś ofiarą . . .  ciebie wszędzie oszukali,- wszę­
dzie odrwili, nie jak poważnego i myślącego bociana, 
ale j a k . . .  z przeproszeniem, bez urazy..... dudka!

„Kto pyta, fiie błądzi” — tego trzymając się 
przysłowia, jeszcze w karetce pocztowej zasięga­
łem rady .współjadących, i od nich dowiedzia­
łem się, że w takich a takich hotelach elegan­
cko ale drogo, w innych zaś drogo a nieszcze­
gólnie , w innych zaś tanio a dobrze. Zapa­
miętałem między innemi adres hotelu Eitnera i 
przebywszy tam dni dwadzieścia, w porządnym 
pokoju N-rze 13 na drugiem piętrze od ulicy, 
zapłaciłem wraz z pościelą i dodatkami, jako to 
światłem, ręcznikiem, ośmiu szklankami herbaty, 
bułkami, rsr. 11 kop. 82% ; posługę zaś, której 
mi wcale nie liczono , wynagrodziłem według 
własnego uznania. Na potwierdzenie słów moich 
składam w Redakcji oryginalny rachunek.

Cukiernie kaliskie, a jest ich pięć, mogłyby 
z wyjątkiem może jednej, zająć miejsce na głów­
nych ulicach Warszawy; ciastka w uich i napoje, 

!nie powstydzą się tamecznych, a ani o grosz nie 
są droższe . . .  Co do wódki, nie wiem jak  tam 
być mogło, ale przypuszczam, żeś zażądał Aya Pany, 
albo Maraschino, albo też jeżeli to była szpagatów- 
ka, to chyba w kielichu bernardyńskich rozmiarów.

Bóty, a raczej kamaszki od Drygasa, które 
piłem w miesiąc po przybyciu, mimo, iż w D 
najczęściej chodzę, dotąd nietylko, że się n;ie ’nje 
leciały, nie popruły, nie podarły, ale nawet 
wyszły z formy; zapłaciłem zaś za nie taniej 
w Warszawie.

Jeżeli nie znasz się na kapeluszach, okry019 
i tym podobnych „fatałaszkach” (sic), to należy 
poprosić którą ze znajomych Ci pań o radę 11' • 
moc, a żadna, ręczę, nie byłaby Ci odmówiła 
przysługi: kobiety lubią zajęcie tego r o d z a j u ,  
zaś, co widzę tutaj bądź na ulicy, bądź w ^osCe, 
le, bądź w teatrze, i w świątek i w piątek, ł*1 
koaywa mię, że damy kaliskie choć nie n°®j 
krzyczących toalet lwic warszawskich, u h i e ^  
się wszakże rozsądnie i skromnie, a z wdzięk „ 
i gustem. (Dokończenie nast

— (Art. nad.) — Przeczytawszy w Kalisz8^ 
nie artykuł o straży ogniowej kaliskiej, pi'z.v2”‘j. 
muszę, iż masz odwagę szanowny Redaktorze Ł 

jsać prawdę, i jakkolwiek ona nie jednemu sifi ,
! podoba, to Tobie jednak chlubę przynosi, h°. :0, 
i  ko pismo perjodyczne z bezstronnością i 8lCiar0. 
jścią redagowane (a szczególniej w miastach P 
! wincjonaluych), zasługuje na ogólne uznanie.
| Przyj u# Szan. Red. i t. d.— Kalisz, d. 14 
uia 1S74 i’.— Borowski.

j (Art. nad.) — Ziemia rodzinna jest pM ,
zną każdego wykształconego, i myślącego
ka, jak więc wypada nazwać tych co mszczą ■ 
jeszcze i po za grobem nad najzacniejszym 
wiekiem, za to uczucie, które wyssał z ml®*1.*.

mu państwa. Ale speł niło się i to, pomimo ojca 
pani, pomimo mej woli. Zbliżyła nas wyższa po­
tęga... Pomimo wszystkiego, Różo jest wyższa 
potęga, wierzę w nią całą duszą, chociaż dusza 
ma niedość głęboka i wielka, aby przyswoić ją  
sobie w zupełności. Ta wyższa po tęga—to mi­
łość, miłość która  się w tobie spotęgowała w nie­
zmierzoną siłę, miłość dla mnie wiadoma, zrozu­
miała, w całym swym majestacie i wzniosłej 
prawdzie.

Hrabia mówił głosem drżącym od wzruszenia. 
P rzes ta ł  na chwilę i ciągnął dalej.

— Często wspominałem ową chwilę jako epi­
zod mojego życia, o którym mówię rzadko, gdyż 
jest to jedna z droższych pereł mego serca, któ­
rą  należy pokazywać tylko najlepszym przyjacio­
łom. Dotąd nie opowiedziałem tego zdarzenia na­
wet i pani. Raz w Algierze na polowaniu obra­
ziłem śmiertelnie jednego szlachetnego maura, bez 
najmniejszego zamiaru. Oczekiwała mnie pewna 
śmierć, gdybym się był nie dostał w jego ręce. 
Dostałem się w nie—ale chory, w febrze, w dro­
dze na pustyni, gdy już z pół dnia jechałem 
wisząc na koniu zupełnie bezprzytomny; złożono 
mnie przed jego namiotem. Cztery tygodnie prze­
leżałem w gorączce, i miał o mnie jak  najczulsze 
starania" lew któryby rozszarpał mnie w kawałki, 
gdyby spotkał na otwartem polu. A gdy przy­
szedłem do zdrowia, da ł mi się tylko poznać i nie 
chciał mnie puścić bez podarunku. Lubowałaś się 
nieraz, Różo, mym koniem, to jego podarunek. 
Wybornie powiedział Lessing: „we wszystkich na­
rodach znajdują się poczciwi ludzie,” i sądzę, Ró­
żo, że to odnosi się nietylko do wszystkich na­
rodów, ale i do wszystkich stanów, do wszystkich 
partji, tak religijnych jak i politycznych. Walka 
nieunikniona, ale należałoby przed walką, a w ka­
żdym razie po walce, uścisnąć rękę szlachetnego 
przeciwnika. Chciałbym uścisnąć rękę twego oj­
ca, Różo, wprzód nim dom jego opuszczę.

— I uściśniesz ją  pan, odrzekła Róża z ra ­
dosnym uśmiechem na czarownych ustach; ale 
wprzód nim opuścisz nasz dom, powinieaeś' wy­
zdrowieć, ażeby zaś wyzdrowieć, musisz pan być 
koniecznie sam. Doktór powiada: źe samotność i 
nuda są najlepszymi lekarzami chorych. Zatrzy­
mała się na progu i skinęła na pożegnanie gło­
wą. Gdy wyszła z pokoju hrabiego zdało mu się, 
że niebo przed nim nagle się zachmurzyło.

XXIII.
Od owego dnia zaczęły się dla Róży nowe, pe ł­

ne szczęścia dnie, bogate w radosne nadzieje ży­

cia. Na dworze szumiał ostry grudniowy wiatr 
i unosił tumany śniegu, ale w jej sercu panowa­
ła  wiosna. Ani czarne zgliszcza pożaru, wciąż 
jeszcze gdzie niegdzie wyglądające z pod białej 
osłony, ani cisza jaka zalegała około domu, nie 
zdolne były wzbudzić w niej myśli o śmierci i 
znikomości doczesnego szczęścia. W duszy jej 

Tworzył się świat lepszy od świata ją otaczające­
g o .  W uszach i sercu jej brzmiała muzyka: to 
j  majestatyczną fugą, jak  głos Boga, odkrywający 
Tajne skarby życia ludzkiego, to uroczą melodją 
| otaczającą ją  jakby rojem różnokolorowych motyli 
Szepczących jej o różnobarwnych kwiatach, o majo- 
wem powietrzu i o ciepłem świetle słońca. I po­

s ę p n y  dwór z zamkniętemu żaluzjami był pełen 
| światła słonecznego; nawet Stary Wencel, które- 
go nikt nigdy nie widział śmiejącym się, jakby 
odmłodniał, zaczął żywiej sztykutać po schodach 

'na  górę i na dół, i jak  zapewniała jego żona:— 
poświstywał sobie, czyszćząe suknie. Ale to za 
pewoienie było tak do prawdy niepodobnem, że 
nikt mu nie wierzył.

Tak, w starym dworze świeciło słońce, a tym 
słońcem ma się rozumieć nie był kto inny jak  Ró­
ża. Wszyscy patrzyli tylko jej oczyma, śmiali się jej 
ustami. Wszędzie, gdzie tylko przyszła pozosta­
wiała za sobą radość i pociechę. Przy dźwięku 
jej melodyjnego, delikatnego głosu, wszyscy lżej
i swobodniej oddychali. Sama była może być bled­
szą jak  dawniej i z tego zapewne powodu jej o-
czy wydawały się większemi i więcej błyszczące -
mi. „Pani z każdym dniem piękniejszą” powta­
rza ł stary galant doktór; tak samo myślał i h ra ­
bia, chociaż tego słowami nie objawiał, tak samo
myślał i ojciec, śledząc za nią oczyma. Szczegól­
niej prześlicznie wyglądała „z swem dzieckiem”
na ręku. Drobna istota z delikatnymi rysy twą-, 
rzy i rozumnemi nad lata niebieskiemi oczyma, 
była największą uciechą Róży i przedmiotem cią­
głych sporów między nią a frau Wencel, która 
utrzymywała, że panienka pieści zanadto inałą An­
nę, tak samo jak i wszystkich. Róża zanosiła 
dziecko do ojca, którego nadzwyczaj wzruszał je
go widok, i do hrabiego, który daleko wjęeej 
zwracał uwagi na Różę, niż na dziecko, i był 
z tego powodu przezwany przez nią „nieczu­
łym barbarzyńcą.”

Hrabia mógł już bez wielkich wysileń chodzić 
po pokoju, nawet przechodzić z jednego do d ru ­
giego, i wspominał o przeniesieniu się do Lehn- 
sfęldu. Róża wzruszała na to ramionami i od­
powiadała, że może robić, co mu się podoba, 
ale doktór dziś oznajmił, że nie ręczy za skutki 
podróży w takiej porze roku, i że ojciec objawił

. matki? niech im na to odpowie własne ich sum'01. 
Mam jednak moralne przekonanie, że za żyd9^ ,  

‘ naczelnika tej straży, choć nie zrodzonego »a 
szej ziemi, fakt podobnie smutny nigdy hy

' , ■  _  ,

j  gorące życzenie widzenia się z nim przed 
zdem, ale że teraz jest jeszcze za słaby, 
go mógł godnie przyjąć. ^

I Hrabia ukłonił się i odpowiedział, że ż f cz ^  
jej o jca—jest dla niego rozkazem. Zdaje 
zresztą, że zupełnie nie było mu trudno byc r 

! słusznym temu rozkazowi.
Nadeszła wigjlja Bożego Narodzenia. 

j  Von Wejssenbach uiejeduokrOtuie prosił' R 
j aby ubrała choinkę wedle zwyczaju. Wencelf 
i  najpiękniejszą i najkształtniejszą młodą J „ 
w parku, i Róża ubiała  ją  różnokolorowe/ni s $  
czkami, jabłkami, orzechami i cukrami. ^Vjii 
zasta ł  ją  przy tern zajęciu i odezwał się to D,j 

.żartobliwym, że bardzo dobrze wie, czego 
| życzyć przy wigilji, ale w żaden sposób nie 1 
jobniiyśleć, czego by życzyć hrabiemu. i
j  powiedziała, że może mu się uda coś wym.Vf ^  
jże w każdym razie koniecznie w i n i e n  przyjść 
czorem, gdyż ojciec bardzo sobie cego życ^y- a>

Róża mówiła to jak najweselszym tonem", 
mimo to, nie mogła przezwyciężyć dziwneg0' jgrę 
wowego wzruszenia, zwiększającego się j|j 
zbliżania wieczoru. — Złożyła pod choinki ra 
obojga Wenclów, dla służącej i dla kamero. 
hrabiego, wspaniałe podarki hrabiego i swoje 
sne skromne fraszki; zayąliłą świece a gil.y 'v* ^  
ko zajaśniało świątecznym blaskiem i spos t i-  ^  
się samą w pokoju— zrobiło jej się n3r® 
przykro, że rzuciła się na stary fotel, na 
zwykle siadywał ojciec, i zalała łzami.

Na szelest drzwi, od pokoju, zajmowane!?0 ^ 0y 
hrabiego, zerwała się. Ukazał się hrabia ^  
cem pod rękę, a za niemi poczciwy dokt° 
pełnie zakryty ich wysokiemi postaciami- e|ne 
stała cała drżąca; dumne oczy ojca ^
łez; hrabia był mocno blady; widoczuem h) pi° 
z trudnością powściągał wzruszenie. 1 ^ 
raz już we śnie widziała pojednanie dro 
mu sercu osob, a nawet myślała, ze moZ z o W  
posłuży rzeczywiście ku temu; ale, :ej, %
ojca padła na piersi hrabiego, zdało 
nie spodziewała się i nie oczekiwała s ^py)' 
rozkoszy tej chwili. Doktór, o tarł  oęz>% fla »t?' 
ciwszy za duży srebrny dzwonek st0| f u£,i.- sjla^ 
le obok Róży, otworzył drzwi i zaczął t ^  fcij' 
dzwonić, że czworo służących, będąc.v^ ge(1) i>‘ 
chni, z przestrachem pomyślało, czy cZ' 
pali się znów stary dwór?.........

K O N I E C .
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Wat*] *ft'ed m ‘eJiiCa' bo oa by l praw dziw ym  oby- 
Wzn' Ul kraju! C harakter m ia ł s ta ły  i duszę  
a wl0,s^ -  Mniej w yk szta łcen i słu ch a li go ślepo , 
st r i T s Zt,ałceni byli zaw sze jed n ego  z nim  zdania; 
daf R > 'v ‘ec tilai t&i* iu stytucji, a z nim nie 
OoL > ażeby s ‘§ spraw dziło , stracim y i straż  
ttSL0vy4 —  bo a r ty k u ł osta tn iego  N -ru  K alisza  
h,i2, . °  takowej, bodaj ażeby nie b y ł zw iastunem  
Mub ^  upadku, albow iem  w ysokie in stytu cje, 
SMa .̂ ■ y trw ałem i, tylko na spraw iedliw ych za- 

cb i na w zn iosłych  czynach muszą, być oparte! 
u 9-letn iego  członka straży ogniow ej, F. H arnysz.

dw óch pow yższych arty k u lik ó w  w przedm io- 
i  któ- u debralism y  jeszcze  k ilk a  k o re sp o n d en c ji, 
ł}.,..„rycb parę  d la  braku m iejsca do p iero  w p rzy sz ły m  

e U m ieścim y. —* (P rzy p . Red. K al.l -

ljs"  . (N adesl.) — P rzypom inam y publiczności K a ­
dr251 .* jego  ok ęlic , że odlęw  przeznaczony jako  
j ^ 1 do cibórium  przy kaplicy sw . Józefa, jest
(|J , W robocie —  ną op łacen ie  jak iego , n iestety , 
żył°CZ U p rzed n io  w ym ienionych dw óch ofiar; z ło -  
k̂ot l,a a ’e: O strow ska z K oła  rs. 5 i M.

ta ick a 'z  G osław ic rs. 2 , rzzem  rs. 7.
c<L\zywamy w ięc i prosim y o poparcie celu , bo
db*dek któjcemu pow ierzyliśm y w ykonanie drzwi,
da %  nam tyle z darów ducha, ma prawo żą- 

uia o(j nas uczucia i poszanow ania pracy. 
tł0 “bstwo, jak ie  kaliszan ie w spierają, nie je s t  
kro je m  i obroną dostateczną  —  sza ta  do- 
pi^ ^ u n ości w inna iść w parze z poczuciem  praw

' f i O f
fSkna j Iiauii j] ty Cp dw óch żdroi ożyw iających  

'eli'!. “, i3tot§ naszą —  a jeś li w yprzem y się
te; Wledzy i d z ie ł — zejdziem  do ubóstw a ducha  

I{ Mury, jaka nas w cielesnem  kole życia  razi... 
lUj w ięc jeszcze  odzyw am y się  do w szystk ich  
fo,.;1. dobrej woli, i. prosim y o poparcie w obec 

1 1 Piękna.—  ~ *

C  . (N ad.) —  Stosow nie do doniesien ia  w Ka- 
o m ającym  w yjść na r. b. nakładem  i

*alłln.v. ____■ rr  _ i- i_ / .i ______ • nmoim , K alendarzu N otatkow o-inform a-
o * > >  gubernji K alisk iej,” ma honor upraszać 
2aj„ /’ . któreby zech cia ły  u łożeniem  takow ego się  
»al *  *?by. raczy ły  błiżej się ze  m ną porozum ieć i 

mi podać.— J. Mittwoeh.

Przegląd teatralny.

S ! \ kIedyś sta rzec> który nigdy nie by ł tu ło­
wie Jj Praca dla lud zk ości i nauka za ję ła  w szy st­
ka 1 godziny jeg o , i m łodość w nim zab iła . 
wtedy , \  ?zas sta w ił go nad kraw ędzią  grobu, 
"'a, Se Piona m łodość od ezw a ła  się, o sw oje  pra- 
Shęł0 °e które oprócz nauki nic dotąd nie pra- 

W p ^ r ę g n ę ł o  m iłości...
, \Vp„ 8°, starca było  F aust.

s stan ą ł przed nim szatan i sw oje zasłu g i

m łodzony F au st s ta ł  się zd ziec inn ia łym  starcem , 
a brat M ałgorzaty , g inący  za honor swej siostry , 
nieokrzesanym  i ciem nym  żołdak iem .

Jednem  słow em , idąc trop w trop za germ ań­
skim  m istrzem , francuz lib recista  na każde tchn ie­
nie jego  genjuszu rzu cił garść błota.

Bądźm y jednak bezstronni. W w ielu m iejscach  
libretta  tryska dow cip p raw dziw ie francuzki, do­
wcip jednak  ten w ypadałoby często  okryć w oa­
lem . Mógł_ to w praw dzie oczyścić tłum acz lib ret­
ta, ale.... nie zapom inajm y o tein, ż e  on to sp o l­
szczy ł „P iękną H elen ę ,” „G avaud M iliard” i w iele  
tym  podobnych utw orów, które mu pod tym  w zg lę ­
dem  dają patent przyw ileju.

M uzyka znowu z innej przedstaw ia się  s tro ­
ny. M iejscam i je s t  to  parodja m uzyki G ounod’a 
do I< austa, w ogóle jednak  tchuie orygiuaiuością  
i hum orem , a w każdym  razie nie w ychodząc  
z granic buffo, bezw zględn ie zdaje nam się  wyż- 
szą od często  trącących szynkow nią m elodji Offen­
bacha.

Otóż w obec tego  w szystk iego  w różym y M ałe­
mu h au stow i pow odzenie w naszym  kraju nie 
m niejsze od tego, jakim  się c ieszy ła  „P iękn a  
H elen a ,” raz dla m uzyki, a powtóre, że „M ały  
F au st” w ygląda jakby skandaliczna plotka rzuco­
na ua genjusz G oeth ego  —  publiczność zaś nasza  
lubi skandale i p lotki.

P ierw szy raz w polskim  język u  „M ały F au st,’ 
przedstaw iony zo sta ł na deskach  teatru  kalisk ie­
go, we wtorek, a trzeba przyznać p. T rapszy, że  
w szelkich d o ło ży ł starań , aby liryczną tą traw e- 
stację, w ym agającą m aszynerji, kostjum ów  i pe­
wnej w ystaw y, przedstaw ić o ile m ożua d o k ła d n ie .1

I doprawdy, że mu się  udało. B y ły  ogn ie ben­
galsk ie , figle różne szatana  i k ostium y nowe. Chó­
ry sz ły  zgodnie, ork iestra  rów nież z zadania sw e ­
go w yw iązała  się  nader przyzw oicie. N areszcie , 
solow e role tak  co do gry jak  i śp iew u, oddane  
b yły  praw ie bez zarzutu . Partję M efistofelesa, 
wcale nie ła tw ą , śp iew ała  jak zw ykle z ca łem  
w ykończeniem  pani M icińska, M argareta m ia ła  
przedstaw icielkę w osobie )>. Żimajer, a ta  czy  t o 1 
śp iew em  o niem ieckim  Vaterlandzie, czy też grą  
p ełn ą  w erwy i życia, potrafiłaby zadow olić sam e­
go tw órcę „M ałego F a u sta .”

Sponiew ieranego doktora F austa , staran n ie i 
z pojęciem , a z przyjem nością dla słu ch acza , śp ie ­
w ał p. Sochaczew ski; p. E j bel zaś, jako W alenty  
brat G retcheu, który zg in ą ł przez to, że zażyw ał 
tabakę, a po śm ierci w yszed ł z w azy winnej polewki, 
z zadania sw ego tak co do gry, jak  i śpiew u  
w yw iązał się przyzw oicie .— J a n T a ń ...

chw ila spoczynau  oka, m oże p ozb aw iA ob serw ąto-  
ra odkrycia, k tóre w ten  s p o s ó k ^ l^ o ń e m  bę­
dzie dla nauki na d łu g ie  lat d ziesią tk i lub na ca łe  
stu lecie. Od epoki osta tn iego  przejścia Y euus  
przez tarczę s łoń ca , czyli od roku 1796, ludzie  
w zbogacili się w środki obserw acji ilościow o i ja ­
kościow o, poznaliśm y -galw anizm , fotografię i r o z ­
biór w idm owy, czyli analizę  spektralną. Za po­
mocą tych środków  praw dopodobnie będziem y m o­
g li oznaczyć od leg łość  ziem i od słoń ca  z różn icą  
w ynoszącą zaledw ie tysiączną część istotnej w ie l­
kości przestrzen i. „N ie p ierw szy  to raz, dodaje  
m ówca, zdarzy się sposobność n iem com  pracow ać  
dla ąstrpnoraji, a le dopiero po raz p ierw szy N iem ­
cy mają m ożność w ysłać swoich astronom ów  na 
w łasn ych  okrętach w ojennych.”

Przegląd polityczny.
" i i i  i f  ■.' | | i ' ł f  i a  'i

Różne wiadom ości.

tą[°tlość ; w ofierze; , Z.a .ip8 °  duszę daw ał mu
w al- 

oczy cu-

N  i    '•  °

X  1 Cżary m iło śc i. A kiedy starzec  
6 »ia • us8. szatan  niu sta w ił przed ocz

o ^ adl:o— M argarettę .......
z! Jej śi • ! ^ a “ ^H ioskie a p łow e w łosy  spad a ły  
S  Hioi - ei!n0, ram iona; na czo le  jej w idniała gw ia- 

rbv 'an03Ci i cnoty a w łon ie  sp oczyw ały  
X  m‘łości.

u0lhocyln° s.9ic skusić m istrza, szatan  w ezw ał do 
lekiy, auioła, i mi3trz F a u st za w a rł pakt p ie ­

ta ̂ o n ? » e !X“ ne-l M argarecie; serce jej nie urnia- 
( nioL F austow i bogatem u w m łodość i mi- 

k W â mu ^  d »rze.
yo Sw,! a ieJllak  an io łow ie  chętn ie przyjęliby  

§ fa]ki ®g0 grona.
ń^tein,,0^  więcej poem at m iłości u sn u ł nie- 

h  o e th e-
'lei ^'^rza p° za.zclrośc ił id ea łu  m iłości n iem ieck ie- 

typ - ’ naoze dla tego , że obok sieb ie niew i- 
Di’- któreby odbiciem  były  M argarety, a 

w ^ śm ia'01?  ^  narodow ej n ienaw iści, postano- 
w’fogft.’ -  

F a u s t ’’
tHeJ>8ta M p Sc P ° liściu  z w ieńca niew inności, 
kr; etkiej F austa  u czy n ił z M argaretty

«^ rzedaio ’ rozpustnicę, która sw ą mi- 
rf1 1 Cnm Za z ło t °; Jej dom, ustron ie skro- 

P rzy ,*  <?gród '.>.Vei'g'ss mein n ich t” zam ie- 
ytek orgji, — pod jeg o  piórem  od-

—  P od łu g  gazety  „N ow oje W rem ia” prawo po­
w szechnie obow iązującej słu żb y  w ojskow ej, o s ta ­
teczn ie  zo sta ło  zatw ierdzohem  w radzie Państw a  
i N ajw yższy m an ifest w tym  p rzedm iocie ma być 
o g łoszon y  w krótkim  czasie.

—  P ew ien  porucznik holandzki g ło s i, iż je s t  
praw nukiem  Ludw ika X V I i żąd a  od hr. C ham - 
bord’a zw rotu należących doń tytu łów  i p ien ię ­
dzy. Żądanie to  w yw oła ło  proces, który o d b ę­
dzie się  w p oczątku  lata r. b. Obrońcą p reten ­
denta je s t  Ju les F avre, który po pilnem  p rzejrze­
niu papierów  sw ego k lienta  m ia ł s ię  podobno p rze­
konać, iż  rzeczyw iśc ie  je s t  praw nukiem  L u d w i­
ka X V I.

D októr Z ech, dyrektor szk o ły  p olitech n i­
cznej w S ztu tgard zie , obznajm iał niedaw no s łu ­
chaczy Swoich ze szczegó łam i przejścia  p lanety  
V enus przez S łoń ce. Zjawisko to będzie m iało  
m iejsce w dniu 9 grudnia roku b ieżącego , w ro­
ku 1882 pow tórzy się  ono znow u, ale odtąd ża ­
den z ludzi dziś żyjących fenom enu tego ju ż  n ie  
zobaczy . P rzejścia  takie zdarzają się bowiem za ­
w sze w parze, to  je s t jedno po drugiem  n astęp u ­
ją  w ciągu  lat ośmiu; w szelk ie zaś oddzielne pa­
ry oddalone są  od sieb ie  o k ilk ad ziesią t do 100  
lat. Z tego pow odu łatw o ocenić, jak je s t  wa- 
żnem obserw ow anie zapow iedzianego zjaw iska , od 
którego zależy śc is łe  określen ie o d leg ło śc i ziem i 
i w szystk ich  p lanet od słońca. Żaden ze w sp ó ł­
czesnych  astronom ów  nie w id zia ł jeszcze  przejścia  
V enus przez słoń ce  i dla tego pow inni oni skupić 
w najw yższym  stopniu  baczność swoją, aby zau ­
ważyć różne m om enta zjaw iska, którego badanie  
je s t zresztą  rzeczą bardzo nie ła tw ą , gdyż nuży  
prędko w zrok najbystrzejszy, T ym czasem  każda

D zienniki angielsfde zapow iadają blizką rew olu ­
cję— w D anji. W iadom o, że tam Izba depu tow a­
nych czy li F o lk stin , ma w iększość u ltra  libera lną , 
a naw et socja listow sk ą, żądającą usunięcia tera ­
źn iejszego  m inisterjum , którego um iarkow any lib e ­
ralizm  potępia. Na w niosek m inisterjum , król roz­
w iązał Izbę je sz c z e  radykaln iejszą  i nieprzyjaźniej 
dla g a b in etu  usposobioną. Jaki będzie koniec tego  
starcia?

B ruksela , 9 styczn ia . Jen era ł M oriones, jak  te ­
legrafują  z M adrytu, o trzym ał p osiłk i artylerji. Don  
K arlos i E llio  z 25  tysiącam i karlistów  i 8  arm atam i 
udali się  do San tany. K arliści zu p ełn ie  osaczyli 
B ilbao, i przygotow ują atak  na P ortugalette .

Paryż, 9  styczn ia . N a licznem  zgrom adzeniu  
członków  praw ego środka, postanow iono w ysłać  
deputację do k sięc ia  B roglie, i zapew nić go i cały  
gabinet, żę praw y środ ek ,ą ie  przestan ie go popie­
rać. Jakoż ks. A udiffret-P asquier, i pp. Goulard, 
Bo ule, B a tb ie  i t. d. zaw iadom ili o tern księcia  
B roglie .

„L iberte utrzym uje, że \ f a c - Mahoń zam ierza  
utw orzyć m inisterjum  n ieparlam entarne pod p rze­
w odnictw em  jen era ła  D ucrot. (?).

D ziś odbyło się  w kilku kościo łach  nabożeństw o  
ża łob n e, jak o  w rocznicę śm ierci byłftgo Cesarza! 
D em onstracji nie było .

A licante, 10 styczn ia . Z K artageny donoszą, że  
w czoraj z obu stron ógfeń b y ł bardzo żyw y. Oble­
gający dopuścili szturm  do fortu San Ju ljan , lecz  
odparci zosta li ze stratą .

W iedeń, 10 styczn ia . Rząd stanow czo zan iech a ł 
w n iesien ia  w R adzie państw a projektu prawa o m a ł­
żeństw ie cyw ilnem  przym usowem .

D zienn ik i tu te jsze  zaw iadam iają, że cesarzow a  
zan iech a ła  podróży do M onachjum  z powodu n ie­
pom yślnych raportów  o grasującej tam  cholerze.

P a ryż, 10  stycznia  Mac Mahoń w ciąż odm a­
wia przyjęcia dymissji* m inistrów , dopóki nie n a ­
stąp i nowa uch w ała  Izby.

W e czw artek  był rokosz w B arcelon ie. T e le ­
gram  z M adrytu utrzym uje, że je s t  stłum iony.

Berlin, 11 stycznia. W edług znanych d o tych ­
czas rezultatów  w czorajszych w yborów  do P arla­
mentu n iem ieck iego, wybrano: narodow o-liberal- 
nych 19, k lerykalnych  6, postępow ców  14, socja l­
nych dem okratów  2 (w A lton ie i w K am ienicy, 
król. Saskiem ). (z G. P .)

   11 UM1

O g ł o s z e n i a .

Młoda osobarSr
cuzk i i ruski, oraz m uzykę, życzy łaby  sobie zn a­
leźć m iejsce n auczycielk i. W iadom ość w redakcji.

(1 3 )

M ajątek ziem ski m ający 21 w łók  roz­
leg łośc i, w glebie p rzew ażnie pszennej, 
w tem  około  w łók 3 łą k , budynki m u­
rowane, ż  inw entarzem  kom pletnym  ży­

wym i m artwym , o d leg ły  od K alisza o 1 '/, m ili, 
od Staw iszyna i C ekow a w iorst 6 w bliskości c u ­
krowni jest z wolnej ręki do sprzedania. B liższą  
w iadom ość p o w z ią ć  m ożna w redakcji.

( 1 4 - 4 - 1 )
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Przybyły dnia 3 Stycznia 1874 r. w przejeździe z Berlina do St.-Petersbnrga

Cesarsko-Niemiecki i Cesarsko-Ruski Dentysta
zabawi w m. Kaliszu dni 20.

Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod !Vr. 15 co­
dziennie od godziny 9 do 12 przed połud. i od 2 do 5 po południu.

( 0 - 4 )

| Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Prawnie zajęte w drodze egzekucji sądowej me- 

j  ble, bryczka, krowy, źrebak, cie lę ta , grochu kor- 
. . . .  . , , ,  , ,, ‘ cy trzy, i zegarek srebrnr, w dniu 11/23 stycznia

do wynajęcia każdego czasu, wiadomość w handlu ; ]g74  roku począwszy 0d 'godziny 12 z rana przez

TRZY SKLll lY
p. D. Piotrowskiego. ( 1 0 - 3 - 2 ) publiczną licytację sprzedane zostaną na targu 

w rynku m iasta Kalisza. A. Liłychowski.
(18)

racownia ubiorów liięzkicli t 
dziecinnych Jana Alwin-
" e r ,  przy ulicy Przechodniej i War­
szawskiej Ai 46 w Kaliszu, przyjmuje 
obstalunki i wykończa najakuratniej na 

czas zamówiony podług najświeższych żurnali, tak 
z materjałów własnych, jak i powierzonych, po 
cenach przystępnych.

Tamże znajduje się garderoba gotowa 
z materjałów krajowych i zagranicznych, wy­
kończona jak najstaranniej, z czem  
się poleca JW . i W W. pp. obywatelom i m ieszkań­
com miasta i okolic.

m  Mam honor zawiadomić JW. i W W.
^ * ® ^ & ip a n ie , że z dniem dzisiejszym  rozpo­

czynam uczyć angielskiego kroju dam­
skich sukien bez żadnych form i poprawek w 8  
lekcjach za cenę rs. również biorę 
do szycia wszelką krawiecczyznę damską, suknie 
balowe z elegancją i gustem za ceny zniżone, i 
przyjmuję panny do nauki szycia.

Mieszkanie moje w mieście Kaliszu na ulicy ś .  
Stanisława w domu Kawego, pod Nr. 148, wprost 
Franciszkanów. ^ ł ^ d o w l ń s k a .

( 12- 2-1)

Magistral miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr 8000. — Podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że dnia 14 (26) stycznia 1874 roku 
o godz. 10 rano, w biurze tegoż magistratu od­
będzie się głośna licytacja na wydzierżawienie 
w kaliskiej synagodze różuych bożnicznych do­
chodów, a mianowicie:

(11)

Dominium Józefów pod K aliszem  ma 
na sprzedaż dwie krowy rasy Olaen- 
burgskiej;— pierwsza mająca lat 6 po 
cielęciu— druga mająca lat 5, cielna.

Kucharz
znający jak najdokładniej sztukę kulinarną, posia­
dający swoje naczynia i nakrycia stołow e, po­
dejmuje się w tym karnawale spo­
rządzać obiady i kolacje wykwintne z rozmaitych 
wyborowych potraw na bale, wieczorki lub wese­
la tak w miejscu jak i okolicach, na warunkach 
przystępnych. B liższa wiadomość w ekspedycji Ka- 
liszaniua.—  Marceli Gwiazda.

Mam zaszczyt zawiadomić szanowną publicz­
ność, że otrzym ałem  św ieże transporty rozmai­
tych rzeczy na balowe suknie, sprowadzonych 
z. Paryża, Berlina, Lipska; przytem tarlatany, tiu­
le, koronki, szarfy; wstążki, atłasy, muśliny i fi­
ranki,— pbok składu materjałów piśmiennych p. 
Rawickiego w rynk-u. Isaac Hammier.

Rossyjskie Towarzystwommmi id
założone w roku

Kapitał Towarzystwa rs. 4,000,Ob®
oraz fundusze zasobowe

Rs. 1,000,000.
T o ^Zostawszy upełnomocnionym przez powyższe eli 

rzystwo do przyjmowania wszelkich ubezp* ^  
od ognia tak ruchomości jak i n i e r u c h u  #. 
wiejskich i miejskich, po składkach umia> $  
nych w mieście Kaliszu i okolicach, poleca 
łaskawym względom JW . i WW. Panów.

Ignacy Iienipi,ff'
(7— 8-2) W rynku pod A& 1®'

w
Z powodu zakupienia z by becz ^

ci drzewa opałowego mam tako*?.Wodstąpienia po cenie kosztu, tj.: sążeń P ^ p o 1 
czny, borowy olszyny lub brzeziny rubli sz 
miarę z odstawą na miejsce. fizieDtlll

Konsumenci raczą się zgłaszać każdo , ^ 1  
od 10-ej do 12-ej z rana. U.* Bil®*,*- 

W rocławskie Przedmieście dom własny & n,\)
(19-"

UUl
1) Ze sprzedaży miejsc w synagodze przed to- 

rą; _  2) ze sprzedaży wosku po dniu sądnym; 
3) dochodu ze skarbonek i kollekt, i 4) dochodu 
z wydzierżawienia ław ek  w synagodze na czas od 
1 stycznia 1874 r. do tejże daty 1877 r. od zni­
żonej do % czyści rocznej opłaty rs. 76 kop. 50.

Warunki mogą być przeglądane codziennie w ma­
gistracie.

Prezydent, Przedpełski — Radny, Tańską

J. M ittwocha w Kaliszu, poleca się z losami do 
kl. I lot. 122 w całych, pół i ćwierci losach, i 
uprasza osoby, które numera sobie zam awiali o 
rychły odbiór takowych. (1 6 — 3-1)

dzeniem

o jednego z większych handli kolonjal- 
nych, potrzebnym jest uzdolniou y su- 
bjekt, zaraz lub za miesiąc, z dobre- 
mi rekomendacjami, i moralnein prowa 

W iadomość w redakcji Kaliszanina.
(17)

Dr
Mam honor zawiadomić,

. i . n ______ j l l  _____________ ~  A r \publiczność, stosując się do ogól^^jgztf' 
dania, pobyty mój w mieście 

przedłużam do 1-go marca rb. ^  lł^'
Osoby przeto pragnące korzystać z n» mO 

ju damskiego, raczą się zgłosić do » Rjld 
mego, w domu Nr. 25, gdzie apteka P ^ eC2ii 
brandta na drugiem piętrze. Nauka “ J2e0,fl
r. 1  „ ... k  .m Ib m  l i i l r  7 3 W V n f t n 1 1-/1się w 8-mlu lekcjach za wynagr® ^ .  

* Tekla Z a W f y )ruhli ł-ry.

T E A T B -
W sobotę: B al maskowy.
W niedzielę: „Faust.” ,frr

Charakteryzację na bale maskowe, jrtf0)p»’ 
zjer teatralny Wł. Stanisławski w domu

y .Redaktor, J. T a ń s k i —  W drukarni W ydawcy, W. Hindeiuitha. -  7a pozwoleniem cenzury m iejscowej rządowej.

A


